
Reportaż
Dzięki Alveo chodzi, gra w piłkę, żyje

Wypadek na lekcji WF-u
Przemek Trzaskuś
z Golemek k. Tarnowa
czeka na operację
skrócenia nogi. Lekarze
są dobrej myśli.
Przemek się nie boi. Gra
z bratem w piłkę nożną.
To jego ulubiony sport.
Może kiedyś zostanie
piłkarzem.

„Stłuczenie"

Przemek nie musiałby czekać
na operację. Nie miałby dłuższej
nogi, gdyby nie wypadek, który
zdarzył się sześć lat temu. Chło-
piec był w pierwszej klasie pod-

stawówki. W styczniu
1999 roku na WF-ie
skakał razem z kole-
gami po oponach wbi-
tych w ziemię. Dzieci
wykonywały polecenia
nauczycielki. - Jedna
noga na jednej oponie,
druga na oponie obok.
I przeskakujemy. Hop,
hop! Opony były oblo-
dzone. Dzieci z trudem
utrzymywały równo-
wagę.- Hop, hop! -
wołała pani. Przemek
poślizgnął się i upadł na kolana.
Poczuł przeszywający ból. Rozpła-
kał się. Nauczycielka zabroniła mu
się mazać. Spróbowała sama nasta-
wić mu nogę. - Wstań i podskocz
- powiedziała w końcu. Przemek
nie miał siły się ruszyć. Po chłop-

ca przyjechała ma-
ma. - Zobaczyłam
go zapłakanego

w kałuży błota.
Nogę miał wykrę-
coną - wspomi-
na Małgorzata.
- Poprosiłam na-
uczycielkę o po-
moc. Zaniosłyśmy
syna do samocho-
du. Zawiozłam
go do szpitala w Dę-
bicy. Nie chcieli nas

tam przyjąć. Złama-
nie było zbyt skom-
plikowane. Spiralne.
W szpitalu w Rzeszo-
wie Przemek spę-

dził

5 tygodni z no-
gą na wyciągu. Póź-
niej przeprowadzo-
no operację. Lekarze
skręcili nogę śruba-
mi. Włożyli ją do gip-
su. Po czterech mie-
siącach rozpoczęła się
rehabilitacja. Przemek
wykonywał ćwiczenia.
Powoli zaczął chodzić.
Czasem grał w piłkę.

Osteoporoza

We wrześniu Przemek poszedł
do szkoły. Cieszył się, że znów mo-
że przebywać z rówieśnikami. Mu-
siał nadrobić zaległości w nauce...
Aż tu nagle, dwa tygodnie po roz-
poczęciu roku szkolnego, pośli-
zgnął się i upadł. Pękła ta sama no-
ga. Historia się powtórzyła. Pięć ty-
godni na wyciągu i trzy miesiące

w gipsie. Przez ca-
ły czas chłopiec

przyjmował bar-
dzo silne leki.
Był osłabiony.
Nie chciał jeść.
Nie skarżył się
jednak, że coś

go boli. Nie po-
kazywał po so-

bie cierpie-
nia. Sta-

rał się
być

sil-
ny.



Złamanie

Gdy noga się zrosła, Przemek zła-
mał rękę. I to dwukrotnie.
- Postanowiłam zrobić mu bada-
nia - tłumaczy mama. - Miał bar-
dzo kruche kości. Wcześniej nie by-
ło takich problemów. Biegał z ko-
legami po podwórku. Grał w piłkę.
Często wracał do domu potłuczo-
ny i posiniaczony. To przecież nor-
malne podczas zabawy. Ale nigdy
nie złamał kości. Aż do feralnego
WF-u... Skierowano nas do szpita-
la w Krakowie Prokocimiu. Wyniki
badań wykazały wysoką osteoporo-
zę i zwapnienie nerek.
- To powikłanie po pierwszym
złamaniu - wyjaśniła nam pani
doktor. - Noga została źle złożo-
na, wskutek czego stała się dłuższa
o 4 cm. Przy takim złamaniu nale-
żało obserwować i badać Przemka
regularnie. Podane leki uzupeł-
niały wapń w organizmie. Poziom
wapnia powinien być na bieżą-
co kontrolowany, a dawki lekarstw
dostosowywane do wyników ba-
dań. Lekarze w Rzeszowie nie do-
pilnowali tego. Nastąpiło wytrąca-
nie wapnia z organizmu. Wydosta-
wał się z moczem. W wyniku tego
powstało zwapnienie nerek. Orga-
nizm, któremu brakowało wapnia,
zaczął pobierać go z kości. Stąd wy-
soka osteoporoza. Kręgi w kręgo-
słupie zaczynają się już wykruszać.
Przemkowi grozi przerwanie rdze-
nia kręgowego i paraliż.

Powrót
do zdrowia

W lipcu 2003 ro-
ku Przemek tra-
fił do szpita-
la w Warszawie.
Lekarze zaczę-
li od przepłuka-
nia nerek. - Ner-
ki już prawie
nie funkcjonują.
Musimy to szyb-
ko zmienić - za-
powiedział le-
karz. - Inaczej
Przemek umrze.
Małgosia była
załamana. - Mój
syn tyle wycier-
piał. Przez ta-
ki głupi wypa-
dek. Widziałam,
że nie ma już si-
ły. Jest zmęczony
ciągłymi wyjaz-
dami i badania-
mi. Nie mogli-
śmy mu z mę-
żem pomóc. Nie wiedzieliśmy
jak. Próbowaliśmy bioenergotera-
pii, ziół i masaży. Bez rezultatów.
- W lutym tego roku Grażyna Sar-
necka zaproponowała mi Alveo -
wspomina Małgosia. - Bałam się
podać synowi preparat. Nie miałam
pewności, czy mu nie zaszkodzi.

I

Postanowiłam spróbować. Przemek
zaczął pić Alveo tydzień przed ko-
lejnymi badaniami. W Warszawie
okazało się, że wyniki są złe. Sto-
pień wydalania wapnia się powięk-
szył. - Dopiero wtedy powiedzia-
łam lekarzowi, że syn pije Alveo
- mówi Małgosia. - Bałam się przy-
znać wcześniej. - Znam ten prepa-
rat - uspokoił mnie lekarz. - Po-
dejrzewałem, że dziecko przyjmuje
coś oprócz leków. Pojawiło się tzw.
błotko wapniowe. Nerki szybko się
oczyszczają. To dobrze, niech Prze-
mek pije Alveo nadal. Na pewno
nie zaszkodzi.
Za kilka miesięcy Przemka czeka
operacja skrócenia nogi. Skrzywie-
nie kręgosłupa jest dość widoczne.
Chłopiec kuleje. Nie ma to dla niego
znaczenia. Najważniejsze, że wkrót-
ce skończą się jego udręki. Ostatnie
lata go zmieniły. Jest bardziej doj-
rzały od swoich rówieśników. Wie,
że ma dużo szczęścia. Chodzi. Gra
w piłkę. Żyje.

Grażyna Michalik


